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Że wśród anglików ni". brak 
takich, którzy co do Europy 
m a ią

niemiecki sposob myślenia, 
to iest już clawno dla nas w 
Polsce widoczne.

Jeden ustęp manifestu jest 
wyraźnie
zapożyczamy ze znar-c; mowy 

dr. tbwonc.1 *a, 
a nuanowińc ten, v/ którym 
manifest oburza się, że w no­
wych granicach Europy pow­
stają nowe przemysły, k crc j 
potrzebują ochrony ccłncj.

Wiadjsńno, że to dr. ScOacłit 
pierwszy rzucii w świat zarzut 
nowym państwem, żc om jako­
by sa przeszkoda, w aąiśnm 
ludzkości do popraw, bytu 
skutkiem tego, ,'c le nowe pań­
stwa sztucznie u siebie pielę­
gnują rozwój różnych ya ęzi 
przemysłu. 1 c samą ideę roz­
wija również r.rnucst. A  w :~c 
mowa dr. SchachLa stanowiła

dla manifestu satchr ferie.
Duch przemowy 'dr. Ser,sek­

ta z tęsknotą do 
restytucji dawnych Nśehiiec 

nienawiścią do aswych 
państw

i duch manifestu jest jeden i 
ten sam, a ustęp szkodliwości 
rozwijania różnych nowycii ga 
łązi produkcji w nowych pań- 
stv ach wskazuje więcej niz. na 
pokrewieństwo duchowe, gdyż 
m a
bardzo bliskie formalne wcpQł- 

pracowmctwo.
OBŁUDA MANIFESTU

Manifest napisany jest w sty­
lu dobrze nam, Poial onr, zna­
nej pruskiej obłudy. Przypisuje 
on nowym państwom nadmier­
ny nacjonalizm w sprawach 
celnych, oraz w popieraniu 
własnego przemysłu, a przecież 
nikt inny nic był i nic jest do 
dziś dnia mistrzem w wynale­
zieniu i stosowaniu wszystkich 
środków
polityki nacjonalistycznej w 
dziedzinie stosunków ekonomi­

cznych,
jak właśnie te wieli ie przedwo­
jenne państwa, które manifest 
stara się przedstawić w św'ctłe 
wyższem i łepszem, niż newc 
państwa wojenne.

Przecież cała polityka polska 
z 1925 roku była niczcm in.ne-.ui, 
jak obroną przed agresywnoś­
cią wojny celnej, wypowiedzia­
nej nam przez Niemcy. Niemcy 
dzisiejsze to nie państwo O no­
wych granicach, które obwinia 
manifest o nacjonalizm ekono­
miczny. Niemcy to v 'elka jed­
nostka polityczna, r.adwcrężo-
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ra traktatem, nad czem mani­
fest boleje. Niemcy w myśl ma- 
niiestu nie są winne nacjonaliz­
mowi ekonomicznemu, ,akkol- 
wiek one stworzyły jego teorje 
i dały innym wszystkie tego 
nacjonalizmu wzory.

Wi ne są w myśl manifestu 
państwa nowe, które chcą bro­
ni" swoich grapie i w tym celu 
siętoj*) do zgubnego dia świata 
n a c jo n a liz m u  e k o n o m ic z n e g o ,  
że tan nacjonalizm stosują ci, 
którzy granic wcale bronić nie 
myślą, tylko odwrotnie, chcą je 
rezerwać z powrotem i przy­
wrócić slare, tego manifest irc 
piętnuje wcaic.

Manifest robi aluzje 
do podziału G. ŚJrska, 

mówiąc o organizmach ekono­
micznych, przedzielonych sztu­
cznie v/ imię rasowych niena­
wiści. F.Lma niemieckie cieszą 
się 7 tego, żc finansiści całego 
ćv.iala potępili w ten sposób 
pcd/.iał Górnego Śląska. Ale 
manifest mówi jednocześnie o 
tem, że źle jest, gdy dla utrzy­
mania takiej granicy, ustanawia 
się barjery celne i zakazy. Kto 
iednak wprowadził zakaz y/wo­
zu węgli z Górnego Śląsk a? 
Zrobiły to Niemcy i to nie cltą- 
iego, by bronić granicy ustano­
wionej, a odwrotnie, b,y wyka­
zać, żc granica la utrzymać się 
nic da. Oddzielenie Górnego 
Śląska od Niemiec i przyłącze­
nie go do nowego Państwa 
Polskwgo w imię, jak się bru­
talnie wyraża mani test „raso- 
tv ych nienawiści", zamiast po­
wiedzenia ,,w imię słusznych 
praw narodowych", —  samo to 
oddzielenie wcalcby mc pocią­
gnęło za sobą barjcr i zakazów, 
tamujących handel, gdyby nie 
polityka odwetu jednej wielkiej 
jednostki politycznej przedwo­
jennej, t, i. Niemiec.

Obłuda manifestu jest najwy­
bitniejszą cechą jego redakcji. 
Sam dobór wyrazów

tchnie obłudę nieustar.rie.
Potępia on „nienawiści raso­

we", w nich widzi źródło zła. 
Cóż to za bezczelny nowy spo­
sób interpretowania tego ukła­
du świata, który stworzył się 
po wojnie! Dotychczas było 
rzeczą powszechnie przyjętą, 
żc oowy ukłuci polityczny ro­
zumiany był, ,ako w'ytwór nie 
nienawiści, a patrjotyzmu tych, 
którzy dążyli do pouczenia w 
nowych granicach narodów da­
wniej ciemiężonych i rozdar­
tych.

W ŁADYSŁAW  GRABSKI.
(D. c. n.).

M a d  k t ó r e m  s?$ w a Mt o  p o g ł e w i ć
Znów konflikt między Sej­

mem a Rządem, ktćry dosięg­
ną! punktu krytycznego dzisiaj. 
Wybuchł on na f c  ceremonjału 
otwarcia sesji, a ściślej mówiąc, 
na tle braku tego cercmonjalu. 
Otwarew sesii sejmowej ma się 
ćckonać dopiero po raz pierw­
szy i nic mamy jeszcze w.a- 
snych przykładów, w jakiej 
formie ma się to odbyć.

Podczas czwartkowej wizyty 
u Marsza!ka Sejmu, pr era jer 
Marszałek Piłsudski wręczył 
mu kopję zarządzenia Prezy­
denta, zwołującego zwyczajną 
sesje sejmową na sobotą, 30-go 
b. m., godz. 5 popołudniu, a ró­
wnocześnie zażądał ażeby Sejm 
wysłuchał stojąc dekretu Pre­
zydenta, odczy lywarego w Iz­

bic, bądź przez Marszałka, bądź 
przez Premjera.

Niespociziewairc wbrew in- 
lencjcm rozmówców treść roz­
mowy dostała się do prasy, 
wskutek czego wyolbrzymiono 
kwestię, która mogła być pouf­
nie załatwiona najspokojniej.

Per.icważ Mars 
rozmowach, 
wczcraj nie mćg 
co co  zachrW3.'.la

i

c~ e.; i  c jT .u  w  
prowadzanych j 
tu-hriić e 

; Sejmu,
przeto pc.ck mnril puwArzyć 
spraw ę koav/en!cv,-’l L er jorów.

Rada Minldfrźw, która wczc­
raj a ż ćwna tą z-’ z creda s'ę, u- 
zalcżrita cc~" /  e od postano­
wień K enw e-i." hcn;c-ów, a- 
orobowam jcdrrk stanowisko 
Prerr jera.

NARADY I OŚWIADCZENIA STK C rillC TW

W rmnchu sejmowym' o cl sa­
mego raca zapanował ożywiony

ruch. Posiew 
dy swoich k’ vbś

śpieszą na obra- 
si.użbe. na-
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Z przedstawicielami kfubów sejmowych

Z inicjatywy Polskiego Zwią­
zku 'Kolejowców odbyła się 
wczoraj w lokalu tegoż Związ­
ku konferencja z posłami przy 
współudziale Prezesa Zarządu 
Głównego Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego, na której o- 
mówiono naiważr.iejsze postu­
laty kolejowców, a mianowi­
cie: regulację plac, dostosowa­
ną do obecnych warunków ży­
cia, wypłatę zapomóg hr zaku­
py zimowe, realizację art. 23 
ustawy uposażeniowe!, doty­
czącego zaszeregowania, spra­
w/ę pragmatyki służbowej, usta­
wy emerytalnej dla etatowych, 
rozporządzenie wykonawcze do 
ustawy emerytalnej cl1 a nieeta­
towych i innc,\

Po szczegółowej dysku ~ii zło 
żyli przedstawiciele stronnictw 
narodowych w Sejmie oświad­
czenie iż uznając słuszność po­
stulatów kolejowcć w, przedsta­
wią je swoim klubem w celu 
peigm-ętszego ich poparcia.

Oświadczenia oficjalne klu­
bów narodowych podamy w na­
stępnym numerze.

W ten sposób dopiero nabie­

ra sprawa poprawy bytu kole­
jowców realnych kształtową bo 
mając zapewniemc poparcia 
sfer poselskich liczyć może, iż 
przeprowadzenie jej w Sejmie 
nie napotka na trudności.

gwałt kończy oczyszczanie gma­
chu, ktorego przebudowa już 
zestała ukończona.

Tematem rozmów jest oczy­
wiście sprawa dzisiejszego po­
siedzenia i formy wysłuchania 
dekretu w związku ze stanowi- 
skkm, jakie zajął Rząd w tej 
sprawie.

Przedstawiciele klubu Piasta 
oświadczyli nam, żc o ile Pre- 

* 11 ! żjtaent przybędzie, to oczywi­
ście wrjaaą ze względu na sza­
cunek, rakżny głowic Państwa. 
S ircharc zaś odczyty wami dc.- 

* Ł 'cłu bez obecności Prezydenta 
nie wyrnaga powstania pesłow i 
rAdzie w żadnym parlajnencfe 
takiego prcc~den.su niema.

Posiew > Zw L. N. również 
zajmują takie samo stanowisko, 
ustosurr owu jąo sic do konflik­
tu spokejnie i rzeczowo.

Jeden z czołowych przedsta- 
wicieli Wyzwolenia, zapytany 
przez przedstawiciela ,,ABC ’, 
jak się zapatruje na kwestję 
„stać czy nie stać"? odpowie­
dział,

— Uważam, że ten, który 
.dzie i krzyczy „stać", n e  jest 
powmżny, natomiast poważnym 
jest ten wobec którego wstają, 
gdy nadchodzi.

Marszalek Sejmu nie otrzymał 
do godz. 10 i pól ż-dnej wiadej* 
mości ze słrony Rządu.

Na godzinę 11.30 zwołany zo­
stał Konwent Senjorów.

O godzinie 10 zebrał się na 
narady klub. Zw. L. N. i kłub 
Chrześcijańsko Narodowy. Inne 
kluby obradować będą potniej.

D r o ż y z n a , d ro ży zn a ..,.

Co nem
Dowiemy się acnie-o w przyszłą środą

W obec przypadającego w 
dniu 1-go lislopada święta, po­
siedzenie badania wzrostu ko­
sztów ulrz.ymania przy Głów­
nym Urzędzie Statystycznym 
odhęd/.ic S'c dopiero w środę, 
dnia 3-go listopada, o gedz. 1 
ppoł.

Na schyłku października na­
suwa się pytanie, co nam przy­
niesie ten miesiąc pod wzgię- 
d< m wzrostu droży/ny?

Na podstawie obserwacji co­
dziennego żyern stwierdził mo­
żna, żc w grupie żywmośriowej 
ujawniła sic w ciągu b ’eżącego

miesiąca zwyżka kosztów u- 
trzymania, natomiast artykuły 
prz.cmysłowe nie wykazały sil­
niejszej Icndencii zwyżkowej.

Przypór nieć należy, że mie­
siąc ubiegły (wrzesień) wyka- 
zal w Warszawie, według obli­
czeń komisji, zwyżkę kosztów 
utrzymania, wynoszącą w po- 
rówr.airu z miesiącem poprzed­
nim (sierpniem) 3,4 proc. Gzy 
październik będzie gorszy, czy 
lepszy?

Zdaje sie, że raczej lepszy. 
Ale., poczekajmy do środy.

BOLESŁAW ORLIŃSKI.

Przedruk zastrzeżony. 
Copyrig l by „A B t ' Warszaiuc.
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Gdy w pewnej oliwili napotkałem okno w chmu­
rach dostrzegłem głęboko r.a dole ciemną tafle wo­
dy, —  znajdowałem się nad jeziorem Baji alsklem. 
Poleciałem wi"c na dół i trzymając się na wysokości 
100 metrów nad pc v icrzchmią jeziora wyleciałem na 
brzeg właśnie w tem miejscu, gd/ic bierze początek 
Angara, rzeka burzliwa i kapryśna. Od tej chwili aż 
do Irkucka trzymałem się ciągle koryta tej rzeki.

Na rcszikach benzyny dociągnąłem do Irkucka
i wylądowałem na lotnisku cdlcgłem od miasta o do­
bre 15 kilometrów- Lotnisko Irkuck posiada niezbyt
wygodne, —  lerótkie i faliste,

Po pcwnyrm czasie nadjechał samochodem jakiś 
dygnitarz, który przedstawił się na początku, jako 
prezes lokalnego Awiachimu. Później jednak wydało 
się, że piastuje on wszystkie najwyższe stanowiska 
w mieść e.

—  Ja tutaj jestem najwyższa władza, —  opowia­
dał mi. Sam prezesuję w Awiarlrmie, jestem komen- 
dantena w G.P.U. (czerezwyczejk5), a nawet i archi­
jerejem, —  udzielam i ślubów i rozwodów — „wsio 
czlc ugodno!"

W  drodze do miasta tnijałiśiny klasztor o nic- 
z wy kle surowym wy.giądjie. Czy poboż.ni zakonnicy ra 
wewmątrz, czy też jakilio!v;ick „klub" — nip, wiem. 
Same miasto Irkuck z pośrod wszystkich miast sybe­
ryjskich pozostawia wrażenie najbardziej korzystne,— 
większe ulice polnym kamrpniem brukowane* posiada­
ją nawet oświetlenie.

W  hotelu, do którego nas przywieziona, wszy­
stkie pokoje były zejętc, jednak uprzejmy gcapodarz 
ustąpił nam swoje mieszkanie. Nasz pobyt w Irkucku 
był n:eoficialnv, skorzysta! iii my z tego, by wwzocząć 
po silnem napięciu nerwów cm, które nas nie opusz­
czało przez caiy etap.

Do Irkucka mieliśmy 900 kilomc‘ rćw'. Etap za- 
sadnkz.o niedługi, lecz. przy' zmniejszonej nośności 
i szybkości naszego samolotu wystarczy! nam na za­
pełnienie Ca lego dniâ  Przez pięć i pół godzin lecieliś­
my nad dziewiczym lasem, nietkniętym jeszcze ręką 
człowieka.

Żeby zwiększyć szybkość lotu, z,niżvlcm się i ciąg* 
nętpm caią drogę tuż nad v, icrzcbolkemi drzew. Od 
czasu dn czasu wznosiłem się na jakieś sto metrów, bv 
rzucić okiem dokoła i znaleźć jakiś znak crjeniacyjn.y.

W pełinej chwili na. minjaturffwej łączce spo­
strzegam jakąś szarą plamę. Sądziłem początkowo, że 
iest ćo r :edźwledź —  gospodarz tajgi. Później jed-ak 
rozróżi hem reyraźnie dzzka, który r 'c  oglądając s:ę 
za siebie uciekał Cu sił do pobliskich zarośli.

Pod względem orjontacji lot w kicrimku powrotnym 
miałem znacznie ulatwuony. -'eżeli nawet odda pieta 
się zr-scznic od bn.ji mefio pierwszego przelotu,•czu­
łem się nad bezkresną tajgą zuoełnic swobodnie, jak 
nad terenem dobrze mi znanym.

W  Krasnojarsku wwladowmłem po 5 i pół go­
dzinnym lc<ie.

Spotkali nas na lotnisku ci sami dygn tarze i od­
wieźli do miasta, z tą tylko różnicą, że zamiast nie­
fortunnego promu przewmżono nas przez Jcnisiej mo- 
torówką.

Miasta syberyjskie, które peprzednm oglądałem 
z wielldcni zainterescw aniem, w drodze p o w ro tn e j  
niczem już mnie nie nęciły. Zajęty byłem mysią o mo­
żliwie najszybszym powrocie do kraju.

Z myślą o zmniejszonych wymiarach swego samo­
lotu jakoś zupełnie oswoiłem się tak, że staitowm- 
łem w Krasnojarsku już z zupełną pewmościn, że apa­
rat powinien lecieć- W Krasnojarsku ra letr.isku pozo­
stawiłem jes7,cze cząstkę samoloui — kawa Mc blasza­
nej maski od sihaika. 1

Na szczęścc pc goda nam sprzyjała. W przejrzy- 
slem jesiennem powóotrzu osłabiony nasz silnik pi-a- 
cowa! z widocznym wysiłkiem, rzekłbyś z końcem h\- 
ta kończył się i jego krótkotrwały żvwct.

Tajga w drodze powrotnej ;vzci st&wiaia dla umie 
widowisko całkiem nowe, niewidziane. Zamiast zie­
lonego cccanu miałem pod sobą żółty, — jesień już 
objęła w posiadanie te krocie tysięcy kilrtr.eAów k„a- 

i dratov/ych lasów dziewiczych,. (C. d. n.).


